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T R A PIŚC I.
Starożytne probostwo francuskie Belle- 

fontaine leży w dzikiej, ale malowniczej oko
licy. Przystępy doń górzyste. Ciemne otacza
jące je  lasy skłaniają mimowolnie do smęt- 
bości , którą pomnaża jeszcze widok tego 
niemego siedliska, gdzie śmierć jest za roz
kosz uważaną. Była pierwsza po po łu d n iu , 
gdyśmy do klasztoru przybyli. Mnisi o tym 
czasie udają się na krótki spoczynek. Nikt się 
nie pokazywał; otworzono bramę, weszliśmy 
na dziedziniec. Na próżno w długich, nizkick, 
świeżo pobielonych korytarzach żywej szu
kałem istoty. Tylko przytłum iony odgłos kro
ków moich z daleka mnie dochodził. Nareszcie 
przew odnik otw orzył d rzw i, a starzec wy
szedł ku nam. Ale spojrzawszy na n a s , co
fnął się ze zgrozą, zachm urzył czo ło , oczy 
zakrył rękoma i prawą ręką dał porywczo 
znak, ażebyśmy się cofnęli. Zatrzymawszy się 
w milczeniu, poglądaliśmy po sobie, nie mo
gąc pojąć przyczyny tak dziwnego przyjęcia. 
Na raz spostrzegłem młodą n iew iastę, która 
z nami weszła. Zdawała się nie znać reguły  
S. Bernharda i sądziła , że jć j także będzie 
wolno oglądać k lasztor; omyliła się, a przy
w ołany przez fortyjana brat cerem oniaryjusz 
zbliżywszy się ku nam, wyłożył jej grzecznie 
przepisy zakonu. Pełną wyrazu była tw arz 
tego m nicha, który nosił habit zakonny, 
podczas gdy fortyjan ubiorem  swoim nie 
wiele się różnił od włościan z okolicy. M iał 
strzyżoną g ło w ę , niósł ją wysoko i z przy
zwoitością się zachowywał. W postępowaniu 
jego widać było na pierwszy rzut o k a , że 
się obeznał z osobami wyższego świata. P rzy
stąpił ku nain z powagą ; przem awiał z god
nością, uroczyście, uprzedzająco.

1-1 ---------

Brat cerem oniaryjusz, mnich obcych przyj
mujący, jestto jedyne ogniwo, klórem klasztor 
trapistów  ze światem się łączy. Do niec o 
należy przestrzeganie zasad gościnności; on 
odpowiedzialny za dobre lub złe mniemanie, 
jakie odwiedzający o klasztorze pow ezm ą, 
przeto z pomiędzy mnichów tego na ten 
stopień ob ierają , kto pierw ej dobrze się 
o tarł w społeczeństwach wyższych stanów. 
Oświecił nas najprzód względem różnych 
oddziałów zakonu :

»Dzielimy się na trzy klasy,« rzekł, »bracia 
chóralni pobierali niejakie nauki; umieją po 
łacinie, każdy ma swoje krzesło w  kościele i 
są jak ja ubrani, biało z czarnym szkaplerzein, 
który wchodząc do kościoła zdejmują. Po nich 
następują laicy  pierwszego rzędu. Habit ich 
ciemny; tam widzisz wćpan kilku w onej kuźni.«

»Ilażdy więc tu  pracuje ?«
»I{azdy bez wyjątku. Niegdyś było w tym 

klasztorze trzech m nichów , a m ieli 30.000 
frank., rocznego dochodu; teraz mamy tylko 
1.500 f r . , a jest nas wszystkich ośmdziesiąt. 
T rzeba zatem dobrze pracować dla zarobienia 
na kawałek ch leba , cbociażbyśmy jak naj
mniej potrzebować mogli.«.

»I przy robocie nie przeryw acie milczenia ?«
^Milczymy zawsze. Ojciec przeor co rano 

każdemu robotę wyznacza. C; naw et co za 
pługiem chodzą, tylko wzajemnemi znakami 
porozumiewać się mogą. Są bracia między 
nam i, którzyby się raczćj katować da li, za 
nimby bez pozwolenia przełożonego słowo 
przemówili. Trzecią klasę stanowią laicy  
drugiego rzędu li do posługi używani. Ci 
pozostają w swoich świeckich sukniach.«

Wszedłszy do kościoła udabśmy się na chór, 
na przeciw  w ielkiegoołtarza.Ccrem oniaryjuiz
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odszedł dla zajęcia swojego krzesła. Dziwny 
tam uderzył nas widok. W zdłuż obnażonego 
białego inuru zdawało nam się, że widzimy 
trzydzies'ci siedzących trupów , okrytych cału
nem pogrzebowym. Mieli odsłonięte kaptury 
i mogliśmy do woli przypatrzeć się tym 
bladym, wynędzniałym postaciom mnichów ; 
niektórzy jak posągi nie ruszyli się nawet, pod
czas gdy z ich środka, niby z grobu, zwolna, 
głuchy , przytłum iony śpiew się odzywał. 
Spostrzegłem kilka dwudziesto-letnioh g łów , 
obok drugich więcej niż ośmdziesiąt-letnich 
i nie mogłem pojąć, jak się tu można tak wcze
sno zamvkać, a jeszcze tak późno przebywać.

Służba boża zaczyna się u trapistów  o d ru 
giej po północy ju trzn ią , dwie godziny 
trw ającą. Odmówiwszy tam krótką modlitwę 
za um arłych udają się do sa li, gdzie każdy 
pół godziny dla siebie czyta. O czwartej za
czyna się prim aria  (pierwsza msza) i trw a 
także pół godziny. Polem następuje publiczna 
spowiedź w  ch ó rze , w obecności wszystkich 
mnichów. O piątej idą do roboty w ew nątrz 
klasztoru, a o pół do siódmćj zewnątrz. Po 
obiedzie spoczywają połtorćj godziny, potem 
znowu pracują. O pół do ósmćj wracają mnisi 
pow tórnie do kościoła, dla odśpiewania litanii 
i Salve Regina. Poczetn w sali padają na 
tw arz dla modlenia się i każdy dla siebie 
miserere odmawia. Co gdy się skończy, prze
łożony pokrapia ich święconą wodą, a o pół 
do dziewiątej idą wszyscy na spoczynek. —• 
Bracia chóralni po nabożeństwie przechodzili 
koło nas długim kurytarzem . I teraz więcej 
do c ien i, niż do żyjących istot byli podobni. 
Sklepienia, mury, ludzie, wszystko było białe, 
a ta jednakowość koloru napawała pewną nie
odgadniona smętnością.którój większej jeszcze 
uroczystości dodawało głębokie milczenie.

Jeden z trapistów, koło którego trochę prę
dzej przeszedłem, podnióśł spuszczoną głowę, 
v  patrzył się we mnie przez chwil kilka duże- 
rni czarnemi oczyma, a potem znowu utkw ił 
je  w ziemię. Zdawało się m i, żem już te 
oczy , to szerokie czoło, te blade, szlachetne 
rysy twarzy widział kiedyś w zgiełku świata, 
może na balu, przy uczcie, przy jakiej u ro 
czystości, albo na bojowisku. W yraz ten przy
pominałem sobie ciemno, ale dokładnie. Coś 
innie tak dotykało, jak gdyby ta postać stała 
przede mną w świetnym ubiorze, urokiem

młodości i przyjemności ozdobiona. A teraz 
widziałem ją w długim białym habicie trapisty-

Jestżeio obrzydzenie świata, co wtrąca ludzi 
do tego przed-grobu żyjących ? Bardzo rzadko 
zdaizaćsię to musi. bo wątpię, by kto li ztegP 
powouu mógł się na takie skazywać męczarnio. 
M oże niektóre d aw n e , głęboko ukryte wy- 
kroczenia, wielkie namiętności, niepokonana 
potrzeba spokoju do walkach ze światem... teto 
raczej są u trapistów narzędzia prozelPyzmU. 
Przew odnik zaprosił nas do refektarza na 
skromny obiad. Poszliśmy za nim ; zastaliśmy 
stół nakryty g rubym , ale białym obrusem. 
Zastawiono j ijecznice, sałatę, masło, ser, chleb 
i owoce. Dla każdego gościa przeznaczono 
osobną butelkę białego wina. Obiad nasz w po
rów naniu z obiadem m nichów , byłato uczta 
sybaryty. Mnisi dostają dziennie tylko dzie
sięć uncyj chleba, jarzynę gotowana w wodzie 
bez masła i so li, coKolwiek mleka i dzbanek 
wody. W ich sali jadalnej uj-zysz d u ż e , 
drew niane, nienakryte sto ły , przed każdym 
z jedzących stawiaja czarkę do picia w ody, 
kładą d użą drew nianą łyżkę do polewki, 
mniejszą do ja rz y n y , okrągła drew niana de- 
szczułka zastępuje miejsce talerza , a miasto 
krzeseł siadają na klocach drew nianych.

»Ajeźli,« zapytałem się przewodnika, »który 
z braci zachoruje; Jeźli lekarz rosół z mięsa 
lub kieliszek wina przepisze ?«

»Nie znamy c h o ró b , ani innego lekarza , 
oprócz lekarza duszy,« odpowiedział.

Milcząc pożywają obiad. Czasami dzwoni 
przeor, wzywając mnichów do rozpam iętywań 
o Bogu; wszyscy wtedy kładą łyżki i po
grążają się w dum am ach; po chwili, p rzeor 
dzwoni zn o w u , pozwalając jeść dalćj.

Gdy mnisi po skończonym obiedzie do ko
ścioła iść się zabierali, chciałem naprzód ich 
przepuścić. Ale jeden, ująwszy mnie za ramię, 
dał znak , bym ich poprzedzał. W drzwiach 
kościelnych leżał na zienji pokutnik, ażeby 
być przez przechodzących deptaaym . Widok 
ten zrobił na mnie tak głębokie wTrażenie, że 
od łez wstrzymać się nie mogłem. Chciałem 
się cofnąć, lecz mnich idący za mną zatrzy
mał mnie i stąpił na grzbiet pokutnika, pod
czas gdy ja go przekroczyłem. Więcej było 
takich mnichów, co naśladował, swojego brata, 
nie wielu tylko poszło za moim przykładem. 
—  Przeor zakonu Bellefontaine przyszedł na
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lulka m inui dla widzenia nas. Jestto wysol.i 
chudy starzec; tw arz jego surow a i g roźna , 
widać w nim przyzwyczajenie bezw arunko
wego rozkazywania. Zdaje się, iż dawniej m u
siał być żołnierzem . Niczem nie różni Jsię od 
fę ^ ty  mnichów, tylko laską w kościele. Nosi 
jak inni habit z grube o białego sukna , jak 
*nni chodzi w trzewikach drewmianych. On 
1 ylko zna nazwiska i przeszłość trap istów , i 
jemu wszyscy powierzała tajemnice i cier- 
P*enia sw o je , by odtąd żyli od reszty świata 
nieznani. Może żacien z śm iertelnych nie 
słyszał okropniójszych w yznań , nie widział 
tak gorzkich łez skruchy ? On jako tajeny 
°jriec i opiekun swoich podwładnych otw iera 
Wszystkie hsly, ale tem u, do którego pisane, 
nie powiada, co w ni< h zaw arte, .leźli k tóre
mu z braci blizki krew ny um rze, p rzeor na
zajutrz przy m odlitwie przemawia do wszy
stkich w  ten np: sposób : »Bracia moi 1 módl
my się za matkę lub za ojca jednego z nas, 
który w Bogu zasnął.«

Brat cereinoniaryjusz ubrał się w czarny 
szkuplerz, dla oprowadzenia nas po różnycn 
częściach klasztoru. Zawiadomił naprzód, że 
w pewnych miejscach, jakoto w sali jadalnej, 
sypialn i, kościele i na gaJei y i , mówić mu 
nie wolno, i że tam zaoylama nasze bez od
powiedzi pozostaną; będzie się wszelako starał 
za pomocą znaków stać się nam zrozumiałym.

Oglądaliśmy kościoł * zakrysty ję , gdzie 
wiele relikwij przechowywano. Tuż zaraz 
jest cmentarz, to jedyne  miejsce schronienia 
się długich c ie rp ień , miejsce, które samo 
jedno w tych m urach witane jest uśmiechem 
nadziei. Jakże ten cmentarz jest smutnym i 
uroczystym 1 Nie widać tam ani kamienia, ani 
d rzew a , ani kw ia tu , na którym by oko spo
cząć mogło. Wszędzie ciemna, wilgotna ziemia,, 
jak na niwie w porządne broźdy poorana. 
T u  i ówdzie czarny krzyż z napisem : »Tu 
spoczywa brat Ludv. ik/< albo »brat Andrzej.« 
I  wszędzie te same białe napisy, a na końcu 
brózdy zawsze grób jeden  świeżo wykopany. 
Przy nim dumają bracia, który tarn pierwszy 
z nich wypocznie. W ykopany w dniu ostat
niego pogrzebu , w iedy się dopiero zamyka, 
gdy nowy przy nim umieszczą. Szczęśliwy 
mnich ten, który uczuwa w so b e  zaród blizkiej 
śmierci. Z jakąż radością przypatruje się tem u 
ciasnemu miejscu, gdzie go spokój oczekuje 1

Jadalr a jest na dole , z wychodząeemi na 
cmentarz oknami, z kąd całkiem przejrzeć go 
można. Łoża w sypialni oddzielone sa od 
siebie przegrodam i z desek. M nisJ spią na go
łych tapczanach, jak w więzieniach. W sypialni 
nigdy się nie pali. W najostrzejszej zimie 
nawet, drżący od zimna mnisi, muszą o drugiej 
godzinie w nocy wstawać z twardego ło z a , 
by uklęknąwszy na z:mnym jah lód m arm urze 
kościelnym, wznosić modły do najdohrotliw- 
szego , do najmiłosierniejszego Boga.

Kok trw a nowicyjat trapistów’. Chcący być 
przyjętym  do zakonu , powinien być wielo
letnim  i bezżennym. Najmniejsze przekro
czenie przepisów jest dostatecznem do w y
kluczeniu go na zawsze. Wolno mu jest od
dalić się skoro zechce; lecz gdy ^az w y
konał przysięgę, na zawsze um arł dla świata. 
Nie ma ani własności, ani krew nych, ani 
imieniu familijnego. Wszystko dla niego stra
cone; wszystkie praw a ludzkości, wszystkie 
dobrodziejstwa prawodawstwa ss mu wydarte. 
W yrzeka się wszelkićj woli swojej , i zostaje 
milczącym niewolnikiem swojego duchow
nego ojca. Wszystko co dawniej zna ł, wie
dział, zapomnieć musi. Jestto trup  żyjący.

* *
*Do tych szczegółowych o trapistach wiado

mości dadajemy z dziennika: The N e w /o rk  
JMirror dwa wypadki, które się w klasztorze 
trapistów  w ydarzv ły :

»Więzienie,« powi idaW oidsw orth, »na które 
sami się skazujemy, nie jest więzieniem. Wiele 
było takich w ydarzeń , iż znoszono dobro
wolne cierpienia, kióre gdyby za karę były 
nałożone, z trudnością by je  natura nasza wy
trzymała. Sławmy klasztor la Trapp  dawał 
światu przykład systematu zaparcia się same
go siebie i dzielności ducha, w porównaniu 
z którym , małemi b y ły  cierpienia więzień i 
okropności w ygnania; poświęcano się męczar
niom z nigdy nie °stygającą odwagą i ze sta
łością , której nic zachwiać nie mogło.

Hrabiego Albergolti zaraz po usunięciu się 
jego od świata, oi iwieaził jeden  z najpoufal- 
szych przyjaciół, a chociaż nrabia jak najmoc
niej go szanował, w klasztorze jednak widzieć 
się z nim nie chciał. W ierny przyjaciel nie mo
gąc lego przenieść na sobie, by na zawsze był 
z przyjacielem swoim rozłączony, wstąpił tak
że do klasztoru i został członkiem tegoż zakonu.

2.
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Odtąd żyli razem przez długi przeciąg czasu, a 
jednali hrabia ani popatrzył się na przyjaciela.

Będzie tem u przeszło sto pięćdziesiąt lat 
jak żył w la Trapp  mnich p ew ien , którego 
tam nawet wychwalano z powodu gorliwości 
jego w odpraw ianiu nabożeństwa i wielce 
skromnego, odludnego życia.Regularnie u ołta
rza , a w innym  czacie zawsze w celi swojej, 
przez lat dwadzieścia, k tóre w klasztorze 
p rze ż y ł, słowa nie przem ów ił do żadnego 
z mnichów i niczyjej nie odwiedził celi. Był- 
to stary człowiek i widocznie zapadał na 
zdrowiu. Chociaż sił pozbawiony i potrzebu
jący wszelkiej pom ocy, jaką byłby otrzym ał 
od troskliwości swych b rac i, nie zaniedbał 
żadnej ju trzn i w kaplicy, i teraz naw et nie 
chciał sobie najmniejszej pozwolić wygody.

Dnia jednego wstawszy rano uczuł się 
daleko słabszym. A jednak ani mu na myśl 
nie przyszło, ażeby z tego powodu zaniedbał 
którego z obowiązków swoich i owszem po
szedł jak zwyczajnie przed wschodem słońca 
odmawiać przepisane modły. Wracając, z trud 
nością tylko dostał się do celi. Powoli i chwie
jącym  się krukiem wszedłszy w e ń , przy
m knął drzw i za sobą i padł na łóżko, które 
.— jak wszystkie w klasztorze—  b jło  prostym 
tapczanem , tylko grubym  wełnianym  kocem 
nakrytym . Położył s ię , ażeby umrzeć i był 
widocznie niespokojnym . W kilka chwil o- 
tw ierają się drzwi i odwiedza go najbliższej 
celi mieszkaniec. Od lat dwudziestu stało oię 
to  po raz pierwszy, że inny, nie jej mieszka
niec , próg ten  przekroczy ł; ale natrętnik 
nie zdawał się być n ’epoządanym. Byłto 
m n ich , który również tak d łu g o , jak mie
szkaniec celi, zostawał w klasztorze la Trappe 
i lubo najbliższy tegoż sąsiad, lubo z mm 
razem  ran o , w południe i wieczór chód,ił 
do kaplicy, żaden na żadnego nie popatrzył 
i ani słowa do siebie nie przemówili.

W szedłszy do celi przystąpił do um iera
jącego mnicha. »Bracie,« rzekł do n iego , 
a głos jego był niezwykle tkliwym jak na 
miejsce uczuć obum arłych , »bracie, czy nie 
mogę ci w czćm usłużyć ?«

»Czas dla mnie policzony,® odpowiedział 
umierający. »Chciałem myśli i uczucia moje 
odwrócić od św iata, i wysłać naprzód do 
nieba, gdzie duch mój wkrótce odpocznie, ale 
jeden  jeszcze węzeł łączy mnie ze światem,

a że widzę, iż się zbliża moja ostatnia godzina* 
tem  bardziej tern ogniwćm czuję się być 
do ziemi przykutym . W stępując do klasztoru 
opuściłem na św iecie, w w irze rozryw ek i 
g rzćchow , b ra ta , którego mocno kochałem* 
W ątpliwości dręczące mnie o los je g c , na 
przypadek, jeźli jeszcze przy życiu po
zostaje , są źródłem  mojćj obecnie niepo
kojącej innie trwogi. Gdybym mógł jeszcze 
powziąć o nim w iadom ość, sądzę , iż ona 
n»e byłaby bezskuteczną. Jeźli możesz po- 
szlij kogo do mojego nrata, donieś mu o u - 
dręczenich , któreini nabawia mię przyszłość 
jego. M ów m u o niezm iernej ważności 
religii; zaklinaj go,« tu  mów.ąc więcćj się 
jeszcze rozczulił, podniósł się na jednćj 'ęce 
i mocno w stojącego się w oairzy ł, *>za- 
kimaj go... lecz p rzeb ó g !« dodał dziao w eń 
się w patru jąc , »kto jesteś?... to rzecz szcze
gólna,* i rzekłszy to z coraz większą w leoiał 
wen oczy niepewnością. »Twarz ta jest mi 
znana; lecz n ie , to  nie on.«

»Oni« zaw ołał tam ten , »ón to , b rat tw ój! 
W  kilka miesięcy po twojem  do klasztoru 
w stąp ien iu , syty smutnych świata rozkoszy i 
zachwycony szlachetnym , danym mi przez 
ciebie przykładem, postanowiłem  także tu się 
pobożności poświęcić. W stąpiłem do zakonu. 
Przypadek wyznaczył mi celę do tw ojćj 
przypierającą, Jakkolwiek pełną zapału i 
tkliwą była miłość moja ku tobie, um yśliłem  
jednak, dla pokuty za grzćchy moje, uczynić 
w  sobie to ciężkie postanowienie, ażebym nie 
m ówił z tobą aż w chw ili, gdy który z nas 
do wiecznego będzie się w ybierał spo
czynku. D łużej jak lat dziewiętnaście sły
szałem przez otw ór w m uize modły tw oje 
o moje szczęśue , słyszałem jak nie raz ża 
mną płakałeś. Aczkolwiea ciężkim bvł dlr 
mnie przym us, iż rozrzew nienie moje w sobie 
tłum ić musiałem, pozostałem wiernym  przy
siędze, i jak grób milczałem. Zawód mój już 
prawie także na schyłku; nagrodę wkrótce od
biorę. Milcząc wykonaliśmy na ziemi oswo
bodzenie duszy, ale w niebie za 10, kochany 
bracie, w niebie, będziemy x sobą rozmawiali i*

Umierający otw orzył oczy, mdło zwrócił je  
ku mówiącemu i w estchnął, słabo uścisnąw
szy rękę brata. Nie trw ało chwili —-  a już 
j e d e n  tylko ducli żyjący w milczącej prze
byw ał celi.*
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P O E Z  Y J E .
i.

Ty się śmiejesz, ja łzy ronię,
Bo łzy tylko w sercu chowam ,
I mój uśmiech w łzach utonie,
Jeźli roześmiać się zdołam.

Ty się bawisz, ja okrutnie 
D łu gie , nudne liczę chwile;
A ch ! bez ciebie głucho , smutnie 
W mojej duszy , jak w mogile.

Patrz, ta gwiazdka, co w dali błyszczy lak jaskrawo, 
chociaż mgła zaciemnia, dosięgniesz ją wzrokiem  

■da się, ze świeci blado i pogląda łzawo, 
ednakze dla twej duszy i to jest urokiem.

Pak pamięć lat dziecinnych, albo szczęścia chwili, 
j  1' j ?  wywołasz myślą z zamglonej przeszłości, 

tobie w oku błyśnie, twarz twoje u m ili, 
uśmiech tęskny , smutny , na ustach zagości.

^ ł )dzieńczel powiedz, czemu twoje lica 
laka smętność powleka, a twoja źrenica

b lad y m  i luk  tę s k n y m  o g n ie m  w o k u  t le je ,  
**ak gdybyś nie zn a ł szczęścia  lu b  s tra c ił n ad z ie ję  ? 
A ch! m o ześ  ty za Dadto w ierzy ł w serca lu d z i,
A utraciwszy wiarę wypiłeś truciznę,
Btóra zniszczy kwiat życia i zapał ostudzi,
1 niezgojoną w sercu pozostawi bliznę 1?
Ol ten, co szczęście swoje w szczęściu drugich mieści, 
i ’emu szybko i snadnie biedź po życia b łon i,
A nie pomnąc na serca własnego boleści,
Brać kwiat szczęścia z przyjaznej braci swoich dłoni.

KAM ILLA h ...........

L I S T
PISANY Z ALGIERU DO GALICYI.

Algićr d. 8. lutego 1837.
Od ostatniego listu, pisanego do was przed 

odpłynieniem  naszern z Europy, jeszcze nie 
wziąłem pióra do ręki, aż dopiero dzisiaj, bo 
zbierałem  m atery ja ły , żeby wam coś cieka
wego napisać. Nie szukajcie porządku, bo nie 
podobna temu używać stylu m alowniczego, 
bto duszę swoję z cisnącćmi się tłum em  u- 
czuciami chciałby przelać piórem na papier, 
htórt o dotkną się ręce wasze. Zaczynam więc 
od początku: I). 10. października we środę 
rauo zaambarkowaliśmy się w liczbie 75 męż
czyzn, siedmiu żón, i czworga dzieci, w ogóle 
było nas 80 osób. Wsiedliśmy na c. k. fregatę 
trzymasztową, o 54 działach, zwaną Gueryiera , 
pod dowództwem pułkownika Włocha, imie
niem B andiura, człowieka bardzo zacnego.

Służył nam w iatr pomyślny przez całe morze 
Adryjatyckie. aż do ciasniny Messyńskiej. Tam 
zarzucono kotwicę przy brzegu Sycylii, z przy
czyny zmiany w iatru. Niepodobna było p rze
być tak niebezpiecznej ciasniny, gdzie tyle 
skał w wodzie, a obadwa brzeg bl.zko siebie. 
Jednakże mimo wielkiój przezorności dowódz- 
cy fregaty , gdyśmy już  byli spokojni, nie
szczęśliwym trafem  osiadł okręt jedną stroną 
na piasku, gdzie musieliśmy cały dzień strawić, 
nim zdułano go za pomocą Sycylijczyków 
ruszyć dalej. Opuściwszy tę ciasninę, praw ie 
już  nad wieczorem wypłynęliśm y na m orze 
Śródziemne i ujrzeliśmy górę wulkaniczną 
Stroinboli, o 4 mil morskich od M essyny od
ległą. Stoi zupełnie w  m orzu , jak y^ryspa. 
Nie mogliśmy jćj żadnym sposobem, dla braku 
dobrego w iatru, ominąć. O godz. 12tej w nocy 
obudziło nas kilku majtków pytając, czybyś- 
my nie chcieli widzieć wybuch wulkanu. W y
biegłszy natychmiast na pokład, przypatryw a
liśmy się z wielkićra podziwieniem tem u cu
dowi natury. Noc była ciemna i cicha i nie 
dalej byliśmy ztamtąd, jak o kilkaset kroków. 
Napatrzywszy się do sytu,  udaliśmy się na 
spoczynek, ale ten trw ał nie długo. O drugiej 
po północy obudziło nas wszystkich nadzwy
czajnie rzucanie okrętem  na wszystkie strony, 
bieganie majtków, kom enderowanie oficćrów, 
wycie i świst w iatru, buk bałwanów, tłucze
nie się po okręcie wszystkiego, co nie było 
przywiązanem, padanie i rozbijanie się bydląt 
i ludzi. Woda wpadała aż do dna okrętu 
w  wielkiój masie, słowem byłato burza nad- 
zwyczajua, która trw ała trzy dni i tyleż nocy. 
Pułkownik służący 33 lat w m arynarce mówił, 
że podobnćj nie doświadczał na zadnem mo
rzu, a tóm bardziej na Sródziemnem, znanetn 
ze spokojności. W tych trzech dniach byliśmy 
między życiem a śmiercią. Pułkowmik i ofi
cerow ie uspakajali nas, sami zaś nie mogli u- 
kryć największej trwogi. Ostatniej nocy żad
nej już dyrekęyi nie trzym ano na ok ręcie , 
wszelki ster był bezużyteczny, zwinięto żagle, 
a dwu masztom burza wierzchy połamała. 
Nawet nie w iedziano, w której się stronie 
znajdujemy; dowódzca mniemał, że wbli_zkośc>‘ 
Kalabryi. Przy całej umiejętności i doświad
czenia nie mogąc się o kierunku naszym za
wiadomić, postanowił wymierzyć głębokość 
morza. Jeżeli będzie p ły tk o , to naturalnie
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m usim y być n ic daleko brzegu, a natenczas roz
bicie sio okrętu o skały niezawodne, liazał się więc 
uwiązać do liny, a zgłębiwszy wodę zbladł i rzekł 
do nas : rPolecam Bogn was i siebie." Odszedł do 
swojej kajuty, oczekiwać sm utnego przeznaczenia. 
Lecz dnia następnego ujrzeliśm y znowu gorę Strom- 
b o li , przed trzem a dniami tak cudowna oczom  
naszym. Złożywszy dzięki Bogu za zachowanie nas 
przy życiu , udaliśmy się na powrót do Messyny 
dla naprawy okrętu i wypoczuienia m ajtkom. 
W  sześć dni dopiero wiatr pom yślny powiał. D o
wiedzieliśm y się przez telegraficzna wiadomość 
M essynie udzieloną, że w czasie tejże burzy i w te m  
samem m iejscu, rozbiło się 5 okrętów kupieckich
0 brzegi Kalabryi, od których i my nie byliśm y  
daleko. Cndem prawdziwie Bóg nas zachow ał! 
Okręt nasz wcaje nie m ały , jednak nim , jak  
lich om  cz ó łe n k iem , rzucały bałw any, raz pod 
o b ło k i, to znown w głęboką przepaść.

Z Messyny płynęliśm y szczęśliwie az do brzegów 
Francyi i kiedyśmy ujrzeli z wielką radością Mar- 
syliję, powstała znowu burza okropnie-gwałtowna, 
która z największą mocą rzucała nami dni sześć
1 tyleż nocy! Ostatniej nocy na prawy bok prze
waża się fregata, robi sic okropny trzask w okręcie, 
krzyk kobiet i dzieci, rozpacz wszystkich bez wy
jątku, wyobrażało m m  sąd ostateczny, przepowie
dziany ludziom  , a tak straszny nawet sprawiedli
w ym  1 T ym czasem  woda buchała całą siłą w obie 
bateryje; nareszcie bałwany wpadają na pokład. 
W idząc koniec życia poleciliśm y ducha Bogu i 
vypadliśmy w niem y stan odrętwienia, nic n ie wi
dząc i nic nie czując. .T o  trwało czas n iejak i, 
w tern okręt na nowo podniósł s ię , a przyczyna 
była taka: Kilka bałwanów zwyczajuych połączyło 
się i utworzyły jeden  nadzwyczajny bałwan, który 
tak silnie uderzył w lewy bok okrętu , że niemal 
przez trzy sekundy leżał na prawej stronie. Gdy
by najmniejszy bałwan był się dotknął naszego 
o k rętu , bylibyśm y niezawodnie zatonęli , ale ze  
w prawy bok zaczęła bić fa la , tym sposobem  
okręt się  sprostował i znowu ocaleliśmy!

Zm uszeni byliśm y nie do M arsylii, ale do T a 
lonu zawiuąć; jednakże burza ciągle trwała i tak 
siln a , że choć w porcie wojennym  i tak bez
piecznym , zerwała kotwicę w nocy i uniosła okręt 
na pełne m orze. Natenczas cala osada, zacząwszy 
od dowódzcy,straciła przytomność. Nareszcie pierw
szy , który przyszedł do s ie b ie , krzyknął, ażeby 
zarzucić śm iertelną kotwicę, zwykle w takich przy
padkach używaną. Ta nas dopiero wstrzymała na 
m iejscu. O biada tym, których uadzieje śm iertelna  
wstrzymuje kotwica! Bano rozpuściwszy żagle 
zawinęliśm y na powrót do luiońskiego portu. 
Mozua sobie w yobrazić, ileśm y ucierpieli i na 
co byliśm y n arażeni, ale Bóg nas zachow ał, bo 
wola jego niedoeieCzona!

D . 17. listopada r. z. wysiedliśmy z fregaty prosto 
na okręt parowy francuzk i, nazwiskiem S t y x , a 
d. 30. przede dniem , bez żadnego przypadku, za
rzuciliśm y kotwicę w Algierze. Tegoż doia wy
sadzono nas na ląd. Zastałem  tu kilku dawnych 
towarzyszy. Dają nam żołd żołnierski, to jest 22 
franki na miesiąc (frank znaczy tyle co reński W.W. 
a ma w sobie 20  sou).  Zycie i pom ieszkanie nad
zwyczaj tu drogie. Jestto kraj nie dawno zdobyty, 
nie uprawiony, nie mający jeszcze własnych pro
duktów. Po większej części przywożą je  z Francyi* 
Funt m ięsa kosztuje tutaj 8 sou-  bułeczka chleba 
sprzedawana u was po 5 kr. w. w. tutaj płaci się 
3 s o u ; lu nt słoniny 13 sou-, m leka kwaterka 4 sou;  
wieprzowiny funt 12 so u ;  baraniny funt 10 s o u ;  
m asło najdroższe, bo łut 2 sou;  kartofli funt 3 sou;  
krupek pszennych funt pół czwarta sou  ; mąki 
pszennej funt 4 sou-, kapusty mała główka 6 sou.  
Pom ieszkanie, w którein m oże się pom ieścić ledwie 
pięć osób i to m ężczyzu , kosztuje m iesięcznic 
20 fr. Artykuły lanie są : oliwa, którą świecim y, 
cytryny, pomarańcze, których dostanie najlepszych  
cztery za sou,  tytoń, tabaka, sól i wszystkie bakalie. 
Opal bardzo drogi, najwięcej palą w ęg lam i, które 
sprzedają na funty, funt po 2 sou.  Polacy nie m a
jący żadnych funduszów , biorą się tu do robót 
publicznych; otrzymują za dzień od półtora franka 
do pięciu ; to zależy od zdatności , a w ięc wyżyć 
można. Oficerom  obiecają podwyższyć żołdu do 
45 frank, m iesięcznie.

Miasto Algier nie bardzo rozległe , zbudowane 
jest w gaście gotyckim  , z ciasnemi ulicam i tu i 
ówdzie sklepionem i dla chłodu, bo skwar sloneczoy  
bardzo tu w lecie dokucza. Teraz ciepło jak u was 
w maju, a zboże już wielkie, zielone, jak w czerwcu. 
Jarzyny dojrzałe i prosto je  z gruntu na targ wy
wożą; groch zielony w strączkach i dostanie wszy
stkich innych przysmaków ogrodowych, a kwiatów 
gruntowych jest mnóstwo. Pomarańcze i cytryny 
jeszcze na drzewach. Okolica prześliczna, lecz cudza, 
smutna, nie m oże bawić i zdaje się  m głą tęsknoty 
pokryta I D rzew em  ligowem  , cytrynowem , po- 
marańczowem, kokosowem, pieprzowem , migdało- 
wem , sandałowem i i. p. w kuchniach palą, zawsze 
jednak tylko gałęziam i. Mieszkańcy niepodobna 
powiedzieć ja c y , bo z każdego prawie narodu. 
Bcduini, Murzyni, Negry i Maurowie szczególnie  
sprzyjają Francuzom. Umiarkowany rząd francuzki 
nie m ógł się im  n ie podobać. Bów ue mają przy
wileje z innym i mieszkańcami. Służą w wojska 
francuzkićm  z niesłychaną wiernością, i nie było 
wypadku, aby Beduin zdradził. Straż blokady im  
powierzają. Biją się nawet ze swoim i ziomkami 
w czasie wyprawy. —  Co do ubioru, sukna tu sa 
nie drogie, robota więcej kosztuje, jak materyjał. 
Za bóty nowe trzeba zapłacić 25 fr., za podszycie 
15 fr. Praczka bierze od sztuki dość źle wypranej
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Plócień nie mają tu wcale, b ieliznę robią 

? P^rltalu i batystu , luóry dość tani. Materyje 
jedwabne w  pomiernćj cenie. Wojska dużo i bardzo 

adnie umundurowane. Flota algierska dość liczna 
1 uader piękna. Parowych okrętów przewozowych 
osm. Co środy przychodzi poczta z Francy? Kar
nawał odbywa się tu w guście włoskim , cale prawie 
miasto w m askach; muzyka, tańce, śpiewy robią 
bardzo m ile wrażenie. Mieszkańcy są dosyć szczę
śliwi. —  Zapom niałem  jeszcze n ap isać, że ryby 
1 Wina dobre i tanie, zato liliźanka kawy ze śm ie
tanką i ciasteczkiem  12  sou  kosztuje I

—  Ze L w ow a. —
P UBLICZNA WVSTAWA OBRAZÓW.

Kilku przyjaciół ludzkości połączy ło  «ię w tym za
miarze, ab* bądź całe zbiory »woje o b ra zó w ,  bądź po- 
i edyćcze dzieła sztuki znakomitych mistrzów malarstwa, 
lak oryg inalne,  jakoteż ko p ie ,  w liczbie p rze .z ło  500 
W v s t a v i ć  n a  w i d o k  publiczny, co w cztćrecb wiel- 
bich pokojach i jednćj sali gmachu ratusznego , zâ  po  
*Woleniein tutejszego król. mi_gistraiu i przy  tegoż jak 
uajgorliwszej p o m o c y ,  uskutecznionym będzie. Oprócz 
zamiaru estetj c zn e g o , powodem  do tej w y s t a w y  jest  
także cel dobroczynny. Z p rzychodów  bowiem ma być 
Utworzony fundusz na s typendyjum dla uczniów tu te j
szego zakładu g łuchoniemych, poświęcających się naukom 
* umiejętnościom wyzwolonym. W ystaw a ta rozpoczęta  
8go b. m trwać  ma do d. 22go lipca r. b. od lOtćj do 
Tazej godziny ra n o ,  a po  południu  od 3 do 7 (wyjąw- 
»zy przed południem w niedzielę i w dni świąteczne).  
Za wstęp od osoby (nie kładąc wszakże lamy hojności 
odwićdzaiących) płaci się 20 kr. m. k, i dostanie także 
ka ta logu, ażeby odwićdzający w ys taw ę ,  zawiadomieni 
o nazwiskach malarzów i zaletach wystawionych dzieł 
sztuki, z korzyścią widzie'ć i oceniać je mogl'. Zwracamy 
na tę  pićrwszą w stolicy naszej wystawę obrazów uwagę 
miłośników i znawców sztuki malarskiej,  zaręczając, źe 
odwićdzanie tej wystawy, odznaczonej doborem obrazów, 
nie tylko z tego przekonania ,  iż się p r z y c z a i l i  do p o 
parcia szlachelDi go zamiaru,  lecz oraz  pod względem 
artystycznym, prawdziwą sprawi im rozkosz. Jesteśmy 
przytćm p e w n i ,  że kto raz tę wystawę odwiedzi,  p o 
weźmie chęć częstego jćj og lądan ia ,  tyle istotnego 
zrobi mu ona zadowolenia . Umieścimy poźnićj szcze
gółowe zdanie sprawy z tćj wystawy dzieł sztuki.

* * *
Błędnie zawiadomieni donieśliśmy w Nr. 20. pisma 

naszego, że wydawany w Krakowie K w arta ln ik  nau ko w y  
Wychodzić przestał.  Odw ołu jąc  niniejszem tę wiadomość 
naszę i będąc z dobrego źródła  przeciwnie teraz zawiado
mieni , szczćrze cieszymy się z dalszego wychodzenia 
K w a rta ln ika , ponieważ dalecy od wszelkiej^ s t ro n n o śc i , 
umiemy cgnić chwalebne usiłowania pism użytecznych i 
życzymy im jak najlepszego i najdłuższego powodzenia.

Nakła lem lana Milikowakiego wychodzi w Lipsku 
w tłoczni Breikopfa i Harlla , dzieło pod ty tu łem : yZa- 
sa d y  sztuki położniczej dla n iew iast tejże  sztuce sic od
d a ją cy ch , napisane przez F e l i x a  doktora P f a u . «  — 
Dzieło to pię.iną i czystą Dapisane polszczyzną, zaleca 
się jasnyc_ wykładem rzeczy, gruntownością nwag, czer
panych  z długiego doświadczenia, a mianowicie samym 
przedmiotem, który ma na celu dobro  ludzkości. Hsiązka 
ta nte tylko powinna znajdować się w rękach samych 
niewiast, oddających się sztuce położniczej,  ale nadto i

w rękach każdćj matki, chcęcćj szczęśliwie odbywać p o 
łogi i zdrowego doczekać się potomstwa. O prócz  tego 
druk i pap ićr  tego dzieła tak jest  w y tw o rn y ,  że w y 
danie  to  do najpięknićjszych należeć będzie.

Z K r a k o w n .  Pie'rwszy zeszyt Pam iętn ika  n a u 
k o w e j ,  wytłoczony u Staniał.  Cieszkowskiego juz jest  
n  handlu i znajdujemy przy nim następującą zapowiedź: 
P am iętn ik  n a u ko w y  (k tóry  przesia ł  był w ychodzić ,  a 
teraz wznowiony został) obejmować będzie: 1) Rozprawy 
we wszystkich gałęziach nauk, um ie ję tnośc i,  kunsztów i 
przem ysłu .  2)  Opisy krajów i obrazy  zwyczajów, obycza
jów , osobliwości i t.d. krajowych i zagranicznych. 3) Listy 
o  stanie teraźniejszym piśmiennictwa polskiego, składa
jące się z rozb iorów  nowych  dzieł polskich i biblijografii,  
czyli gazeta literacka. W ychodzi  w końcu każdego mie
s ią c a , począwszy od maja 1837 rokn. (G  H.)

L i t e r a t u r a  s ł a w i a ń s k a .  Od początku r. 1830 
aż do miesiąca października 1830 w Illiryi sławiańskie'j, 
to jest: nS ław ian ,  C horwatów, Serbów i Dalmatyńców, 
ogłoszonych drukiem zostało w narzeczu tameczne'm 
22 książek. W  tej liczbie są 4 języko-badawczc, 3 styli
styczne, 1 jeograficzna (Jovice Soiridiona: sPow srecbna  
jeografija ,« z dwiema tablicami, w narzeczu serbskićm), 
3 pedagogiczne, 2 rachunkow e ,  6 nabożnych z Kazania
mi , a 3 inne teologiczne. Życzylibyśmy, aby pS-Gay, 
redak tor  ill iryjskiego czasopisma i gazety w Z ag ra b iu , 
w piśmie zwojem dla pożytku drugich Sławian. doniesienia 
literackie o rzeczach sławiańskieb umieszczał. ( 'Kwiety.)

O trzecim i ostatnim koncercie  p. L i p i ń s k i e g o ,  
danym w Wiedniu (jak już wspomnieliśmy) d. 22. maja, 
jedno  z pism wiedeńskich: D er T e leg ra f,  unreśc i ło  n a 
stępujące zdanie : »P. Lipiński pożegnał  się z nam: t,, m 
k o n c e r te m , p rzeto  doniesienia nasze o nim zamknąć 
możemy ogólnćmi nad grą jego uwagami. P. Lipiński 
stoi bezsprzecznie w rzędzie pićrwszych obecni* żyją
cych wir tuozów i na tóm stanowiskn p o s t a w i ł y  go 
znania wszystkich znawców i przyjaciół sztuki. P o 
równanie  z Paganinim zdaje się nam pod każdym wzglę
dem niestosowne. Paganini jes tto  zjawisko, takiej całkiem 
właściwćj sobie i epokę stanowiącej natury,  że nic z nim 
porównanem  być nie może. Do żadnej nie należy szkołv, 
lecz własnym poszedł torem, który iest w stanii sprawić 
zupełną w grze na skrzypcach rewolucyję.  G ra  p. L ip iń
skiego okazuje się nam w całkiem innycb i całkiem 
inaczćj postawionych stosunkach. Jest to  sz lachetne ,  
w z o ro w e ,  wykończone oddanie  sztuki wirtuoza pićrw- 
szego rz ę d u ,  jakie tylko instrument w ręku najwięk
szych mistrzów wykonać zdora. Widzimy w grze jego 
panowanie  nad tonami i formą jak najzupełniej wy
kształcone i wykonane ze spokojnością największego 
własnego artystycznego przekonania . Działa szczególnie 
na rozum, mnićj na fantazyję. Pochw ały ,  jakie p. L ip iń
ski w Wićdniu o d b ie ra ł ,  były odpow ieJnc  jego sławie, 
znakomitemu talentowi i mocy w wykonaniu iwej sztuki. 
Każda gra jego doznawała jak najzaszczytniejszego p rzy 
jęcia, i publiczność wiedeńska umiała wirtuozowi oddać 
cześć swoją w taki sposób, że uniesie z sobą miłe zapewne 
przypomnienia pobytu  swojego w tćj stolicy cesarstwa.a

M aycrbcer  pisze właśnie muzykę do wielkiej opery  
w pięciu ak tach ,  której tezt w ypłynął  z dowcipnego 
pióra pana Scribe.

1). 5. kwietnia r. b. umarła w Lucca w 8 t .  roku 
życia, Teresa Bandettin i, poetka na predce i największa 
improwizatorka W łoch, której wszystkie ziemie włoskie 
wiły  wieńce z wawrzynów, którą Rzym witał z zapałem, 
a kilka akademij mianowało członkiem swoim. Rymo- 
tworkę  tę nazywa Monti boską N im ją ,  skąpy w p o 
chwałach i surowy Parini przemawiał do niej ,  jak do



S a fo n y ,  a nawet Alfieri mieni ją  pierwszą ojczyzny 
swojej poetka,

Niejaki C habei t  coda robi  w Londynie.  Każe się 
zamknąć do piekarskiego pieca,  w którym pięć razy w ię 
cej pali się drzewa, jak zwykle piekarze uży w ają ,  i tak 
długo tam zosta je ,  dopokąd  się surow e mięso z nim 
razem w piecu będące, nic ugotuje ;  kładą potćm drugi 
kawałek mięsa i pieką przy nim. T o  gdy się up iecze ,  
po zy w a  Chabert  z swoimi przyjaciółmi. Na wety jć  
fosfor i pije arszenik, roz tw orzony  w płyn  i pomieszany 
z kwasem szczawowym. Tomito  sztuka nad sztukami!

Biegły chemik i aptekarz profesor  dr. Herberger 
z  Kaiserlautern, suszy buraki,  trze je na proszek, a potćm 
za pom ocą alkoholu oddziela z nich części c u k ro w e .T y m  
sposobem  dostaje najczystszy cukier i w największćj ilości.

Niejaki W els tcr  w Ipsw ich  zrobił  to  od k ry c ie ,  że 
kartofle skropione wodą amoniakalną, tracą swój roślinny 
p ierw ias tek ,  i tym sposobem przez rok cały utrzymują 
w  wybornym  stanie swoje pożyw ne  części. Po trzeba  je 
tylko nk cel len przez kilka dni skrapiać. Dosyć jest  do 
kilkugarncowcgo dzbanka w ody  zmieszać jednę nncyję 
l ikw oru amoniakalnego.Woda m irska te same skutki działa.

Miasto Paryż zrobiło  układ z pp .  Secban i Fau- 
e b er i s ,  na mocy którego Ci artyści za nagrodę 100.000 
frank, obowiązują się przyozdobić  H ote l de V ille ,  gdzie 
wesele  księcia Orleańskiego z księżniczką Mcklenbursko- 
Szweryuską odbywać się będzie. Artyści ci odjechali do 
M ck lenburga ,  ażeby odrysow ać  tam , a potćm w p rzy 
ozdobieniach sali wystawić pow abue  okolice tego kraju.

Pewien złotnik w Nowym -Jo rk u  wynalaz ł  takie 
kolczyki, które uszom robią podobną usługę, jak okulary 
oczom. W ynalazek jego składa się z dwóch muszli, tak 
da lece  głos powiększających, ze ten dwa, a nawet trzy
kroć  mocniej do ucha wpada.  Postępowanie  przytćm 
opisują jako zupełnie  proste ,  i wszystkie dzienniki poN 
nocno  - amerykańskie temu nowemu sposobowi wzmac
niania s łuchu największe oddają pochwały .

D o ś w i a d c z e n i e  z k o ł t u n e m .  Niektóre dzien
niki zagraniczne w zm iankow a ły , ze osoby dotknięte tą 
chorobą,  jeżeli przyłożą włosy obce na dołek podp icr -  
aiowy, tedy takowe zwijają się. Doniesienie to dało popęd  
do  próby  w tej m ierte .  Pewna osoba od lat wielu cier
piąca  tę chorobę, zaczęła p rzykładać włosy najstaraniej 
uczes .ne ,  na dołek podpiers iow y i takowe w ciągu dni 
dw óch  o de jm ow ała ,  zbite i skołtunione tak m o cn o ,  że 
żadna sztuka nic potrafiłaby ich rozpla tać. Z łe g o  można 
w n o s ić ,  iż często powtarzając  to doświadczenie ,  c ier
pienia pochodzące z kołtuuowćj m ate ry i ,  rozlanej 
w  c ie le ,  zmniejszaćby się powinny.

D l a  c z e g o  u m u z u ł m a n ó w  n i e w i a s t o m  
d o  m e c z e t ó w  c h o d z i ć  n i e  w o l n o .  Poeta  angiel
ski C am pbe l l ,  czas długi w Algićrze baw iący ,  zawiera 
w  swojćm opisaniu p o d ró ż y :  »Mówię i wierzą p o 
w szech n ie ,  że muzułmanie tw ierdzą,  jakoby niewiasty 
duszy nie miały. T o  zupełna nieprawda. Pewien maury- 
zański m arabut (człowiek za świętego uważany) spytany 
o to przeze m n ie ,  zapewniał ,  iż w koranie nie ma nic 
podobnego.  »AIe d laczegóż młodym niewiastom waszym 
nic pozwalacie odwiedzać meczetów?? —  »Ponicważ,« 
odpowiedzia ł  na t o ,  »anioł stróż meczetu dostrzegłby 
w  sercach mężczyzn zmysłowe uczczenie kobiet, które- 
b y  świątynią znieważyć mogło.®

M c u a ż e r y j a  ż e b r a k ó w .  Zewnątrz wschodnićj 
b ram y  Paryża i tuż przy  samćj d rodze ,  przebywa teraz 
codzieu od raua do wieczora ciekawa menażeryja żebra 
ków. Przechodzący zalcdwo pokaże się w tem miejscu, 
obija się o uszy jego szczekanie czarnego b ry tan a ,  za
stępującego miejsce stróża m enażeryi;  zwierzę to chwyta

przechodzących za suknię i tak długo trzym a,  d o p o H  
kilka cen tym ów  do obok stojącej puszki nie wrzu6?- 
Ta  cokolwiek na rozbój zakrawająca czynność jest w*IC* 
lako tylko prostćm wymuszeniem artystowskiego bono- 
rary jum . Bo zaraz potćm  daje się słyszeć marsz woj
skow y;  jes tto  żebrak przygrywający na lirze. Za ostat
nim tej mclodyi tonem, sroka, w takt wyskakując,  wzla
tuje żebrakowi na wierzch głowy i woła  wyraźny10 
głosem: B ata illon, a uos ra iig s! a pięć  czarnych pudloW 
ustawia się w linii bojowej.  Na jej  komcnderunck, rów
nież wyraźnym wyrzeczouy głosem: portez arm e i pre- 
sentez a rm e , psy nzbrojone małemi drewnianemi hara- 
binkam i,  wykonywują  popis wojskowy z dokładnością 
sta rych  weteranów. Do dania ognia przygotowują  *i? 
jak ż o łn ić rz e : posypują  p roch  na panew kę ,  naciągaj? 
ku rek ,  p rzym ierza ją ,  celują i... ofiara pada...  to je»* 
wróbel.. .  który tak martwo leży ,  jak gdyby b y ł  od  dni 
kilku zabity. Całe to olimpijskie drama dzieje się wszakz# 
bez kierunku właściciela m en aże ry i , ten howiem nie
szczęśliwy pozbaw iony  jes t  wzroku. Nie zdarza się nigdy 
by co chybiono w tej przedstaw ić ,  tak ogólnie, jak o te i  
szczegółowo i każdy z patrzących musi oddać sprawie
dliwość zmyślności działających zwićrząt. Po  zachodzie 
słońca ciemny żch rak ,  zabierając się do od jazdu ,  siada 
na mały wózek ,  do którego sam brytan w chomąt się 
w przęga ,  by  ciągoąć p rz y  pom ocy  p u d ló w ,  do czego 
przyczynia się także koza (używana może przy nad
zwyczajnych widowiskach do skakania po  Imię); wróbel 
siada na szczycie słomianego kapelusza swojego pana,  a 
sroka sadowi się wygodnie na brytana grzbiecie. Tym 
sposobem cała ta karawana codzicń regularnie  wraca do 
d o m u ,  a ludność Paryża  robi jej miejsce w przejeździe 
i uważa ją jak towarzystwo filantropijne.

C h r z ą s z c z  w y b a w c ą  ż y c i a .  Pewien młody 
około lat trzydziestu mający cz łow iek ,  r.  1703 p rz e 
brany, opuszczony i zagrożony deportacyją ,  błąkając się 
po  Francyi,  p rzebyw ał właśnie w blizkości miasta Bor- 
deaus .  Czas p rzepędza ł  na nauce, Htórą namiętnie lubił ,  
a tą była uauka o owadach. Po  drodze  zbierał owady  
i rob ił  nad niemi spostrzeżenia , a rozrywka, jaką mu to 
zatrudnienie sp ra w ia ło ,  rozchmurzała  zasępione jego 
myśli. Przed bramą miasta w pad ł  w  ręce  zgrai obdartych  
zagorzałych niewiast, od których przytrzymany,  do wię
zienia zaprowadzony został. W  sześć godzin skończył się 
jego p ro c e s ,  bo wyznał kto j e s t ,  i nazajutrz  miał być  
stracony. Przy  ohjcdzic dniem przed śmiercią ro z 
pow iadał  mu dozorca więzienia o samych zbrodniach i 
t raceniacb, a w końcu m ówił  o prezydencie  sądu, p rz y 
tacza jąc ,  ze ten tak dalece jest  za trudniony krwawym  
swoim urzędem, iż zalcdwo tyle sobie pozwala rozrywki,  
że na chwilę  przejść się może po  po lu  dla — szukania 
motylów i chrrąszczów. Opowiadanie  to, jak rzecz na
turalna, zwróciło uwagę więźnia, który prędko na szczę
śliwą myśl wpadłszy, z małego zbioru swojego w ydobył 
osobliwego chrząszcza i podczas gdy jeszcze dozorca 
rzecz swoję p ra w i ł ,  p rzyp ią ł  go tajemniczo pod korek 
butelki.  Dozorca spostrzegłszy t o ,  uważał  w  tćm coś 
niebezpiecznego, a uic nic mówiąc wziął butelką z chrzą 
szczem i poszedł do prezydenta,  dla zdania sprawy z tćj 
czynności. Nic długo t rw a ło ,  a sam p rezy d e n t ,  jako 
miłośnik o w a d ó w ,  pospieszył do więźnia i obaj zapo
minając o wszysthićm, jak przy jac ie le ,  nie jak sędzia i 
obżałow any  , zasiedli do przeglądania zbiorów więźnia. 
T en ,  jakto  naprzód przewidzia ł,  u ra tow any  chrząszczem 
i puszczony ua wolność przez p rezy d en ta ,  dostał  od  
niego pieniędzy na drogę , listy zalecające i najlepsze 
świadectwo dobrych zasad republikańskich. O w  więzień 
bylto  znany wielki badacz natury Lalreille .
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